DROGA DO 


ulicach Warszawy wiszą transparent.’ 

„Władza ludu — to upowszechnienie kultu- 
ry”. Po Warszawie jeżdzi setki ciężarowych 
aut Na wielu z nich przymocowano io samo 
hasla — białe lilery na czerwonym płótnie. 

Miesiąc maj jest miesiącem oświaty ro- 
botniczej Dość długo już spychano ją na 
ostatni plan Pozbawieni możności awansu 
społecznego, odcięci od nauki, od sztuki, od 
tego wszystkiego, co nazywamy kulturą — 
ludzie pracy zyli w wąskim i mrocznym 
Śwnecie trosk, cho! redukcji, w ciężkiej, 
beznadziejnej harówce dnia codziennego. 

Dążymy do lepszej przyszłości. Chcemy, 
by Państwo nasze było państwem dobrobytu 
i sprawiedliwości społecznej, by było pań- 
stwemm postępu. Droga-do postępu wiedzie 
przez oświatę. Trzeba, by wiedza i sztuka 
stały się dobrem powszechnym. 

Gdy w 1945 r. zaczął się organizować ruch 
robotniczy, Komisja * Centralna Związków 
Zawodowych postawiła sobie jako jedno 
2 głównych zadań — zadanie pracy kuhu- 
ralno - oświatowej. 

Mimo ciężkich warunków gospodarczych 
zaczęły powstawać świetlice fabryczne, bi- 
bhoteki, kluby, Domy Kultury. Zaspakajano 
pierwszy, silnie odczuwany przez pracowni- 
cze rzesze, głód książki, muzyki, głód żywe 
go słowa. 

W ciągu roku zorganizowano 900 hibliotek, 
liczących łącznie 200.000 tomów. W zakla- 
dach pracy powstało 2500 świetlic, ognisku- 
jacych życie umysłowe i towarzyskie pra- 
cawników. 1500 artystycznych zespołów ro- 
Rotniczych rozporzelo żywą działalność, któ- 
ra objęła, mimo trudności reperinarowych 
i mimo braku fachowych sit kierowniczych— 
zasieg ogromny. 

W październiku 1946 r. K.CZ.Z. postano- 
wila podsumować dotychczasowy dorobek 


„Piękna nasza Polska cala” — taficzy spół taneczny huty „Pokój“ z Nowega Bytomia. 


KULTURY 


świetlic związkowych. Postanowiono doko- 
nać przeglądu zmobilizowanych sił artystycz- 
nych, by dodać im bodźca przez stworzenie 
pola współzawodnictwa i by wydobyć spo- 
śród nich talenty indywidualne i zespołowe, 
zasługujące na opiekę i pomoc. + 


Chór w nykonanni zespołu Świetlicowego Huty „Florian“ w Swietochowicach 


Przy współudziale wybitnych znawców 
kultury artystycznej przystąpiono do orga- 
nizowania imprezy na wielką miarę -- 
Pierwszego Ogólnopolskiego Konkursu Ze- 
społów Świetlic Związkowych. 


Da konkursu stanęła ponad 1.000 zespo- 
łów. Ponad 40.000 artystów - robotników 
zgłosiło swój udział. Rozpoczęły się elimina- 
cje, powiatowe i wojewódzkie. Da elimina- 
cji ostatecznych zakwalifikowano 80 zespo- 
Z 


2 maja na scenie Teatru Polskiego w War- 
szawie, w obecności przedstawicieli Rządu, 
prasy i świata artystycznego, wystąpiły naj- 
lepsze zespoły robotnicze: huta „Pokój”, ko. 
palnia „Wujek“, MZK Łódź, Fabryka Sy- 
gnaléw Kolejawych — Bydgoszez — i wiele 
innych. Sukces był olbrzymi. Żywiołowy, sa- 
marodny robotniczy ruch artystyczny, się- 
gaigcy do pleśni, tańca i obyczaju ludowego, 
wskazał na wielkie, niewyzyskane dotąd 
w pełni, możliwości polskiej sztuki ludowej. 
Wskazał równocześnie, że w narodzie na- 
szym tkwią meprzebrane skarby talentu. Ze 
klasa robotnicza zdolna jest nietylko do 
konsumeji, ale i do tworzenia nowych dóbr 
kulturamych. 

"Transparenty na ulicach Warszawy gło- 
szą: „Władza ludu — to upowszechnienie 
kultury". Daleko odbiegły te słowa od fra- 
zemu. Górnicy, tkacze, kolejarze, monterzy, 
pracownice fabryk kontekcyjnych — 40.000 


Ea Peers nn Menuet w wykonaniu zespołu Aziedlicowago „Państwowych Zakładów Umundurowania 


treść. A. E 


Insceaicacja „Prządki* m wykonaniu regionalnego zespolu pracowników przem leinzgo u: Zakoparem. 


MIEDZYNARODOWE 


TARG I 
W POZNANIV 


28 kwietnia orwurte zostały pierwsze po 
wojenne Międzynarodowe Targi Pozna. 
akie — bilana naszej dwuletniej pracy, ge- 
neralny przegląd naszych osiągnięć w zesta- 
wieniu z innymi państwami. 

Teren Targów obejmuje połowę przedwo. 
jennej powierzchni — na razie tyle tylko 
odbudowano. Wynosi to 20.000 m? w budyn- 
kach 1 4.000 m? terenu otwartego. Wazyst. 
kie pawilony są blałe, mają nowoczesną, peł. 
ną prostoty linię. Mieszczą się w nich stoi- 
aka polskie | zagraniczne. 

Wśród państw obcych, które wzięły udział 
w wystawie, na pierwsze miejsce wybija się 
ZSRR Piękne eksponaty ciężkiego prze. 
mysłu, wśród których szczególną uwagt 
zwraca limuzyna ZiS, narzędzia pracy, na- 
dloaparaty, wapanlale futra, towary Kauka- 
zu i Azji, bogate wydawnictwa ksigäko. 
we — budzą powszechne zainteresowanie. 

Stoisko Czechoślowacji demonstrują pro- 
dukcję nowoczemą i precyzyjną Zawiera- 
ja — obok towarów tekstymych, galante- 
ril, wyrahów farmaceutycznych itp. — do- 
skonałe motory lotnicze czeskich zakładów 
lotniczych „Karliny“, 

Francja — zaprezentowała książki, samo- 
chody „Renault“ i przyrządy techniczne. 
Szwecja — zegary, aparaty pomiarowe, Ta- 
dloaparaty. Włochy — dywany, tkaniny, wy- 
roby ludowe. Piękne jest stoleko Jugosławii, 
obejmujące wina, tytoń, -kwlaty, skóry, dy- 
wany — z towarów technicznych — radio- 
aparaty | zegary. 

Stoiska polskie obejmują wszystkie ga- 
łęzie naszego przemysłu: metalowy, maazy- 
nowy, węglowy, wiöklenniezy, spożywczy, 
chemiczny, wydawniczy, galanteryjny, me. 
blarski, odzieżowy, szklany itd. Wszystkie 
działy urządzone są estetycmie | pomysłowo. 
Wystawione eksponaty — są naprawdę god: 
ne wystawienia. 

Targi Poznańskie dały Polsce możność po. 
kazania zagranicy, czym dysponujemy 1 ja- 
ka jest nasza wartość na międzynarodowym 
rynku przemysłowym 3 


Premier Cyrankiewicz w towarzystwie dy- 
rektora Targów, ob. Szwałczyńskiego. 


Premier Cyrankiewicz $ Min. Mine oglądają 
wagon, wyprodukowany w Zakładach Ce- 
gielskiego. 


Powszechny zachwyt budzi radziecki s 
chód marki „Pabiedz”. 


Habent sua lata... aedificia. Ten obszerny, jasny budynek by} jesz- 
cze 2 lata temu siedzibą niemieckiej straży granicznej między tzw. 
| Gubernią i Reichem. Przewieziono ga potem do Zdun, niewielkiej 
miejscowości w Ławickim, rozbudowano, zainstalowano centralne 
ogrzewanie i kanalizację, zakupiona sprzęty — i tak powstało w Zdu- 
nach Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcące. 

250 chłopców i dziewcząt uczy się w szkole w Zdunach. Ogromna 
ich większość — to dzieci chłopskie. Codzień rano zjeżdżają na rowe- 
rach z okolicznych wiosek. Widok niemal, jak w Danii: pod ścianą 
szkoły długi szereg rowerów męskich i damek. 

Odkąd w Zdunach istnieje szkoła — Zduny rozwijają się i ro- 
sną. Oto w pobliżu rozpoczęto prace budowlane. To buduje się ze 
7 składek miejscowej ludności Ośrodek Zdrowia. Zatrudniony przy bu- 

dowie cieśla wiejski, z którym rozmawiamy, ma córkę w tutejszym 
gimnazjum. Czy byłby w stanie wysłać ją na naukę do miasta? Zapy- 
tany patrzy na nas r pezestrachem. Nie, na miasto nie mialby pie- 
niędzy. A czy szkoła w Zdunach ma być zamkniętn? 

Chłopi chcą uczyć swoje dzieel I drieci chłopskie chcą się uczyć. 
Widać to w gimnazjum zduńskim na każdym kroku, na lekcji algebry 
© i historii, na lekcji języków, na lekcji przyrody, gdy ciekawe oczy 
| Sledzą przez okular mikroskopu ruch pantofelka. 

Nie wolno już nigdy dopuścić do tego, by ciekawe oczy, chłonne 
umysły i gorące serca gasły i marniały w ciemnócie i niedostatku. 

Wieś musi otrzymać szkolę. Szkołę na wysokim poziomie, agälnn- 
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jezeh gimnazjum ogrodniczego w Ursimo- > El WA 

wie wycina zbędne pałęzie. Fachowa nazz- \ \ 
wa sie ta „przeiwietlanie korony”. Y 


\ 


Ar 
Żajęcia praktyczne w Ursynowie — 
z siewnikiem. 


Szkólka drzew owocowych w Ursynowie. 


ziemia musi być dokladnie spulchnicna ma- 
bronką. 


a 


kształcącą i zawodową, taką, jak szkoła w Zdunach ı taką, jak szkoła 
w Ursynowie. 

Ursynów leży pod Warszawa, 3 km. na pid-wachéd od Służewca. 
Tam, w dawnym pałacu Juliana Ursyna Niemcewicza, mieści się gim- 
nazjum ogrodnicze. 

Teren jest obszerny i dobrze utrzymany. Obok budynku szkolne- 
go — internat» dalej zabudowania gospodarcze, ogród, sad, pasieka, 
pola uprawne. 

Pa rannych wykładach teoretycznych następuje odprawa — roz- 
dział zajęć. Przez całe popołudnie uczniowie uczą się praktycznie, ob- 
sługując poszczegółne działy, przy tym każdy otrzymuje codziennie in- 
ny dział 

Oto grupa uczniów hada sad i prześwietla korony drzew. W ogro- 
dzie pieczołowicie chylą się postacie dziewcząt i chłopców nad dział- 
kami i inspektami. Przesadza się pelargonie i sieje w skrzynkach po- 
midary. 

W pasiece pełno życia i ruchu Uczniowie I uczennice III klasy 
przeprowadzają kontrolę uli. Wyglądają trochę, jak żnłnierze na fron- 
cie w swoich dziwacznych ochronnych nakryciach głowy. 

Kantrola polega na obejrzeniu i oczyszczeniu uli. Sprawdza się 
ramki, by nie zalagl się w nich czerw. 

Szkoła w Ursynowie jest dziś już samowysterczalna. Nie obciąża 
budżetu państwa, a spełnia ważną role w naszym życiu gnspadarezym 
Wyida 2 niej kadry wykwalifikowanych ogrodników. M. P. 


FILM POLSKI — FOTO DABROWIECKI 


30% uczniów szkoły w Zdunach stanowią 
dzeci chłopów. 
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Brytyjski minister skarbu, Hugh Dalton. 


Gornicy z Wali. 
Be ES Powojenne trudności gospodarcze 


bardzo dotkliwie dają się we znaki 
w szeregu państw, dotkniętych inwa- 
zją hitlerowską. Mało jest takich kra- 
jów, które jak U.S.A. potrafiły pod- 
czas wojny rozwinąć przemysł i wzbo- 
gacić się (a raczej wzbogacić koncerny 
przemysłowe, zaspakajające zamówie- 
nia rządowe), kraje europejskie — np. 
Włochy, Anglia, Francja — przecho- 
dzą ciężki kryzys gospodarczy. W An- 
glii ustanowiono pięciodniowy tydzień 
pracy dla górników w celu zwiększenia 
atrakcyjności tego zawodu i pomnoże- 
nia cyfry wydobycia węgla; w celach 
oszczędnościowych przeniesiono święto 
pierwszomajowe na najbliższą niedzie- 
ię, poza tym utrzymano i na ten rok 
budżetowy bardzo wysokie, sięgające 
połowy dochodu, podatki, budząc tym 
pognębieniem niezadowolenie wśród 
podatników angielskich. Na tle zbyt ni- 
skich zarobków i nazbyt wysokich cen 
doszło do kryzysu rządowego we Fran- 
cji, gdzie ministrowie komunistyczni 
nie mogąc uzyskać zwyżki płac robot- 
miczych, ustapilı z rządu koalicyjnego. 
Odtąd francuską partia komunistycz- 
na pozostawać będzie w opozycji do 
polityki rządu socjalistycznego, opiera- 
jącego swoją politykę na masach drob- 
nornieszczaństwa (a więc głównie właś- 
cicieli drobnych przedsiębiorstw i skle- 
pików), które ze zrozumiałych powo- 
dów walczy ze zniżką cen. Warto do- 
dać, że Leon Blum, przywódca socja- 
listów, szczególnie ostro przeciwstawił 
się zwyżce płac i przyczynił się do zer- 
wania współpracy z partią komuni- 
styczną. 

Oprócz tych wydarzeń politycznych, 
noszących wyraźnie piętno ekonomicz- 
ne, a ograniczonych co do swego zna- 
czenia, wielkie zainteresowanie świata 
budzi sprawa palestyńska, która obec- 
nie rozważana jest na nadzwyczajnej 
sesji ONZ w Nowym Yorku. Jak wia- 
domo, Anglia przekazała Narodom 
Zjednoczonym problem palestyński, 
podejmując jednocześnie zobowiązanie 
zastosowania się do zaleceń zgroma- 
dzenia. Delegat radziecki zapropon 
wał, aby oprócz delegacji arabskiej 
również delegacja żydowska mogła 
przedstawić swój punkt widzenia. Pro- 
jekt nie został przyjęty. Agencja Ży- 
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Paryż demonstruje przeciw spekulantom. 


KEYSTONE — FOTO SAP. 


Welzman, prezydent Żydowskiej 
Agencji. 


A jednak Arab i Żyd potrajią żyć Jamal Husseini, przywódca Partii Arab: 
w zgodzie... skiej w Palestynie. 


Kwestia palestymska stanowi jedno 2 pierwszych zapadnień obecnej sesji ONZ. w New Yorku. 


dowska, nieoficjalny rząd żydowski 
w Palestynie, nie będzie mogła zapo- 
znać narodów zjednoczonych z poglą- 
dami masy żydowskiej na współżycie 
z Arabami. Jeżeli mimo to sprawa Pa- 
lestyny zostanie rozwiązana pomyślnie, 
wygaśnie jedno z ognisk niepokoju 
światowego. 

Do wygaszenia tego niepokoju przy- 
czyni się niewątpliwie wywiad, udzie- 
lony kandydatowi na przyszłego Pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, Ha- 
roldowi Stassenowi, przez marsz. Sta- 
lina. Harold Stassen jest przywódcą le- 
wego skrzydła republikanów. W po- 
lityce zagranicznej kładzie nacisk na 
pokojowe współżycie narodów, jest 
„internacjonalistą*, w polityce wew- 
nętrznej jest niestety — konserwaty- 
stą, ale wierzy, że należy dać „pracy 
należne jej miejsce". Marszałek Stalin 
stwierdził w wywiadzie, że Niemcy nie 
powinny być rozbite na dwa niezależ- 
ne terytoria (strefy zachodnią i 
wschodnią), stwierdził także, że jest 
zwolennikiem międzynarodowej kon- 
troli nad produkcją atomową. 

Sprawa Niemiec i sprawa kontroli 
nad produkcją atomową są dwoma ka- 
mieniami węgielnymi pokoju świato- 
wego. 


KEYSTONE — FOTO SAP. 


Harold Stassen. 


Dwa pierwsze warszawskie likaony. 


Dr jan Żabiński 


NAJMŁODSZE POCIECHY WARSZAWSKIEGO ZOO 


Wielokrotnie poruszano już sprawę licze 
nego przychówłai w Warszawskim Zoo. 
Czytelnicy słyszeli więc pewnie o słanicz- 
ce Tuzinee, o rodzących się u nas hwach, 
lampertach, tygrysach. Nie starczylohy mi 
całego numeru Świata Młodych, żeby choć 
w kilku słowach opawiedzieć a każdym 
ewterzeciu, które u nas przyszło na świat. 
A!bowiem w ciągu lat dziesięciu mieliśmy 
z górą tysiąc narodzin i ta nie licząc ta- 
kich drobiazgów jak króliki, marskie 
Swinki, czy białe szczury. Toteż w tym 
artykule wspommę tylko a zwierzętach, 
Które sianowią największą dumę Zoo, na- 
turainie z wyigikiem słoniczki ze wzgę 
du na ta, że jej pcäwiece kiedyś special 
ny rozdział mych opowiadań. 

Do rzadszych okazów Wars 
Zca należały likaony. Wigkszoś 
ków nie słyszała naw 
tę = „Garcz taira 


* zamieszkujące niemal calą Afrykę z wy- 
jąłkiem jej południowego 1 północnego 
krańca. Obawiam się, że wiadomość ta 
Czytelnika nieco rozczaruje. Bo cóż: ples 
— to zwierzę pospolite, a choć dziki, to 
przecież nie umywa sie nawet do iwa, 
lamparta, czy tygrysa. A jednak proszę 
pamiętać, że każdy dyrektor Zoo wolałby 
mieć jednego likaona zamiest dwóch lam- 
partów, albowiem po pierwsze są one w 
ogrodach bardzo rzadkie, gdyż trzeba zna- 
cznej umiejętności hodowlanej, aby je w 
naszym klimacie przetrzymać, następnie 
obyczaje ich są bardzo swoiste, a wresz- 
cie nigdy jeszcze nie rodziły się w euro 
pejskich Zoo Była więc pewnega rodzaju 


czynić w czasie wychowu | narodzin ms- 
tych 

Niemcy nazywają likaony hyenopsami. 
Sluznie zresztą i niesłusznie. Niesłusznie, 
gdyż zasadniczo nic wspólnega pod wzgle 
dem systematycznym z rodziną hyen nie 
mają. Słusznie 225 o tyle tylka, że ich 
bandza długie lecz stojące uszy i krótki 
pysk oraz niezwykle bystre oczy z wy 
gadu przypominają nieco hyenę. Znawca 
jednak nie pomyli się nigdy, zahaczywszy 
piękny, smukły tulów likaona na cien 
kich, ale mocnych, jakby rzeżbionych no: 
gach w odróżnieniu od tłustego owalnego 
kadłuba, osadzonego na przysadkowatych, 
grubych i krzywych końrzynach — hyeny. 
Najbardziej jednak charakterystyczne jest 
umaszczenie. Likaony są trójbarwne, co 
jest pewna rzadkością wśród zwierząt dzi- 
kich, tym hardziej, że plamy są rozrzucone 
bez żadnego regularnego rysunku, tak, Że 
nie ma dwóch likaonów, któreby miały 
jednakowo ułożony deseń ma grzbiecie. 
Mieszanina zaś barw białej, jasno-brqzo- 
wej i ciemnoszarej, wpadającej aż w od- 
cet fioletowy nadaje im umaszczenie, nlo 
przypominające żadnego innego ssaka. 
I charakter mają swoisty. Wiadamo, że 
bywają zwierzęta deikie, złe ; drapieżne, 
ale takiego „diabła", jak likaon — chyba 
wśród ssaków na ziemi nie ma. Niedar 
mo Murzyni nazywają go w swym obra- 


zowym języku po prostu „czartem ste- 
powym*. 
Żyje on w wielkich stadach, polujących 


razem. Jef“ stado takie wytropi kiedy 
vele, zebre czy jakieś inne zwierzę, roz- 
poczyna się gonitwa i właściwie los ofia- 
ry jest już przesądzony. Nie to, że rącza 
amiylopa odsadzi się szybko na wiele ki 
lometrów od wolno cwalujgceza | węszą- 
cego za tropem stada. Nic ta, że czasem 
przez parę dni nie widzą one nawet swe- 
go przyszłego łupu. Zwierzę wcześniej, czy 
później jest zgubione. Nawet lew, usły- 
szawszy zdala charkoczące szczekanie po- 
lujących  liraonów, zmyka przeważnie 
„gdzie pieprz rośnie”, 
Parę takich sSłaierzaż udało nam sie 
sposób stangli- 
rywalizacji Nie 


myślałem wówczas, że los nam sie wh- 
{mie uśmiechnie. Już w rok potem z praw- 
dziwym drżeniem serca zaglądałem przez 
szczelinę do oszalowanej na głucho des- 
kami klatki gdzie oddzielona od samca 
suka karmila trzy Świeża narodzone ślepe 
szczeniątka. 

Diugo jeszcze miało trwać zdenerwowa- 
nie, bo przecież narodziny to tyłka pierw- 
szy etap kłopotów. Zaraz potem hodowca 
drży ciągle, czy aby matka okaże się do- 
bra karmicielcą i wychowawczynią Z tym 
miiotem jednak wszystko poszło szezeäli- 
wie. Palma pierwszeństwa została więc 
przez nas zdobyta. 

Gorzej była w roku następnym. Znów 
przyszły na Świat, tym razem dwa Hka- 
anki. Jednak wbrew oczekiwaniu ta sa- 
ma matka tym razem Ze się nimi opie- 
kowała. Pa 2 dniach jeden zdechł, a drugi 
wydawał się tak słaby, że postanowiłem 
mie zostawiać go przy rodzicielce, a zabrać 
do siebie do damu i samemu zająć się je- 
go wychowaniem, przy pomocy suczej 
mamki 

(Nie wspomniałem dotąd jeszcze o jednej 
właściwości likaona, a mianowicie, że 
zwierzę to okropnie śmierdzi. Jest wiele 
ssaków, mniej lub więcej nieprzyjemnie 
pachnących, ate tak adrażająca cuchnące- 
go, jak likaon, trudno sobie wprost wy- 
obrazić. Toteż już po 2 dniach nie tyłka 
do mojej pracowni, ale do sąsiedniego po 
koju po prostu nie można było wchodzić, 
a żałuję, że nie potrafię opisać nieszczęśli- 
wej miny, jaką miała mamka mega nowe- 
go pupila, poczciwa foXterierka, wypróbo- 
wana karmicielka iwów, lampartów, a na- 
wet hyemy, kiedy otrzymała podobnego sy- 
na miecznego. Nigdy me wyobrażałem 
sobie, żeby mordka psia mogła wyrażać 
aż tyle wstręt i obrzydzenia Niezwykle 
gosłusmna, leżała sumfńennie w  legowi- 
sku, nadstawiając mlekodajne sutki, jed- 
mae do żadnych obowiązków apiskunki, 
polegających na częstym masowaniu języ 
kiem brzuszką szrzeniątra — za nie nie 
dała się nakłonić. Przez 3 miesiące prze- 
bywania z nim nie polizala po ani ramı. 
"Toteż masaż musiaiem stale wykonywać 
sam  zwilłanym palcem, lub delikatną 


Mama pawianice gotowa jest zawsze bro- 
przed 


nić swego malego synka 
krzywdą. 


szczoteczką Wspólnymi siłami zdołałśmy 
uratować maleństwo. Likaonek rósł jak na 
drożdżach. Jako Imiesieczny żywił się już 
sam. Wkrótce zaczął psorié i Śriągać, skąd 
tylko mógł, najrozmaitsze przedmioty. 

Pewnego razu wszedłem da pracowni 
rankiem j zastałem ściągnięty z dość wy 
sokiej półeczki i rozhity wieki lej szkła- 
my. Nie przejąłem sig specjalnie ta saoo 
da. gdyż zwrócił mają uwagę nienarmalny 
stm mojego likaona. Lezal zwinięty i oso 
wialy w kącie, mimo iz wszedlem z jedze- 
niem, na które rzucał się zazwyczaj jak 
oszalały. Cóż mnie obchodził lej, który za 
pare zlotych można było kupić, kiedy lika- 
on zachorowal Zwierzę, które kosztowało 
mmie tyle pracy j nad którym robiłem ciąg- 
le obserwacje. A pamiętajcie, że gdy rzad- 
ki, malo znany okaz, zachoruje, to pra- 
wie nigdy nie kończy się to inaczej, niż 
Śmiercią. Wtedy najlepiej nie ruszać zwie- 
rzęcia, wziąć je jedynie na dietę i co naj- 
wyżej bacmie obserwować postęny i prze- 
jawy choroby. Tak też uczyniłem. Przez 
cały dzień mic się nie zmieniło. Nad wie- 
czorem dopiero likaon okazał odrobinę 
chęci do jedzenia , wygrzebał | zjadł spo- 
śród kaszy: parę kawałeczków mięsa, ale 
ma tym się skończyło. Nie okazywał zwy- 
kłej żywości ani szateńczych amak rado 
éci na mój widak. Następnego dnia ran- 
kiem abraz zmienil się w zupełności Zwie- 
rzę rzuciło się na przyniesiony pokarm, 
ipożerając go w mgnieniu oka, cieszyło ale, 
szalało i gryzło. Och, jak gryzło! Już jako 
z 4mmiesięcznym szczenięciem mie moglem 
się z nim bawić inaczej, niż w rękawicz- 
kach Ale proszę nia myXeé, iż gryzienie 
to miało być oznaką gniewu, czy złości. 
Przeciwnie, likaon gryzie, Okzzując radość 
i bawiąc się. 

"To, en nomnalny pies dakrnuje językiem, 
to jest oMizuje ręce swego pana — likaon 
dopełnia zoom z całym zapzłem, kasa 
fac raz pa raz, ale z oznakami tak wiek 
biej radości i przywiązania, że tendon się 
na niego gniewać. 
añu, zabrałem się do robienia parzadku, 
gdyi cała podłoga pracowni po noty ze 


is 


wszelką 


- brudzona była odchodami zwierzęcia. I wie- 


dy wyjeśniła się przyczyna całego nie 
szrzęścia. W kale zwierzęcia znalazłam aż 
trzy wiekie kawałki szkła a ostrych jak 
brzytwa krawędziach, które — jak sig 
okazuje — przeszły przez cały przewód 
pokarmowy szczeniaka. Przypuszezam, że 
niemal każde dużo więssc, niż mój lika- 
an, zwierzę, zdechłoby z pr przecinanymi 
jelitami, u niego zań skończyło się zale- 
dwie 2gndzinng niedyspazycją. Cieszy 
łem się nim jeszcze 5 miesięcy. Zginął w 
czasie oblężenia Warszawy. 

Również tragicznie skończyła duma ogro 
du — ryś, urodzony w kwietniu, w roku 
wybuchu wojny. Parę rysi zrodziło się już 
eo prawda dotychczas w niewoli. W każ 
dym jednak razie narodziny tego zwierzę 
cia są niema] tak rzadkie, jak narodziny 
słonia W wychowie małych rysiąt mie- 
Amy już doświadczenie, gdyż 2 młodziut- 
kie, niemal że ślepe jeszcze rysięta, które 
wychowała na smocaku moja żona, ntrzy* 
maliśmy w pierwszych latach istnienia 
Ogrodu — z Białowieży. Ten był jednak 
u nas urodzony. I w dodatku nie przyspa- 
rzał żadnego kłapotu, gdyż matka opieko- 
wała się nim z nadawyezajng czułością. 
Naszym zadaniem było tylko, aby w pierw- 
szych dniach pa uradzeniu osłonić klatkę 
rysi deskami, tak ahy zaglądająca publicz- 
maść nie niepokoiła matki | synka. Wezyst- 
ko odhyło się szczęśliwie. Po 4 tygodniach 
rysica zsczęła wyprowadzać małca na ma- 
jowe słońce, nie się nie przejmując Her 
mie gramadzącymi się koło niej widzami 
Rysie należą — moim zdaniem — do naj 
piękniejszych przedstawicieli rodziny ka 
jew, toteż Śliczny był po prostu widok 
rozciągniętej w  niedbalej pozie matki, 
z smie przymrusonymi, a jednak zausze 
czujnymi Ślepiami, i beztrosko igrajaresn 


sterczących Matka z synem, oraz 
2 dorosłe rysice, wychowane niegdyś przez 
mo ame, powedrawaly, jako hp wojer 
my. do berlińskiego Zoo. 


DR JAN 2ABINSET 


DZIECIECE STUDIUM 
ARTYSTYCZNE W MOSKWIE 


Wielu moskiewskich uczniów zajmuje się w chwi- 
lach wolnych od zajęć pracą art czną w kółkach 
szkolnych, klubach dziecięcych czy pałacach pionie- 
rów. Szczególnie duża uwagi poświęca tym zajęciom 
naukowo - badawczy zakład artystycznego wycho- 
wania dzieci przy Akademii Nauk Pedagogicznych 
w Moskwie. 

ÓW zakładzie tym istnieją specjalne studia dzie- 
cięce. 

W studium teatralpym dzieci zajmują się ryt- 
miką i artystycznym czytaniem, słuchają wykładów 
z dziedziny historii teatru, zarówno rosyjskiego jak 
i zachodnio - europejskiego, zapoznają się z życiem 
i działalnością wybitnych reformatorów rosyjskiego 
teatru — Stanisławskiego, Niemirowicza _ Danczen- 
ki, razem ze swoimi wykładowcami uczęszczają do 
teatrów dla młodzieży i omawiają widziane przed- 
stawienia. 

Niedawno studium dramatyczne wystawiło bajkę 
znanego poety radzieckiego Marszaka p. t. „12 mie- 
sięcy". Treścią sztuki jest rozpowszechniona wśród 
narodów słowiańskich bajka a braciach - miesiącach. 
Przed młodymi widzami rozgrywa się historia ma- 
łej dziewczynki, którą zła macocha i siostra posyłają 
w noc noworoczną do lasu po pierwiosnki. Krölowa 
chce nimi um: wój noworoczny stół Postacie pa- 
sierbicy i braci — miesięcy owiane są poetyckim cza- 
rem i przykuwają uwagę małych widzów szczerością 
i wewnętrznym pięknem. 

Artysta malarz Włodzimierz Tatlin wykonał lek- 
kie, przenośne dekoracje, dostosowane do klubów 
teatralnych, a muzyk Michal Rauchberger skompo- 
nował melodyjną muzykę, świetnie harmonizującą 
z bajecznym charakterem sztuki. 

Młodzi widzowie przyjmują przedstawienie z en- 
tuzjazmem, nagradzając swoich rówieśników — 


aktorów hucznymi oklaskami. 
Kaz. Pol. 


Hracia — miesiące: „grudzień“ — Witek Bezlenkin 4 „styczeń“ — Stasiek Kirianow FOTO W pokoju królowej. 'W roli profesora uczeń Włodek Białe zajączki bawią się w ślepą babkę. 
SB Lewertow, w roli królowej — Marysia Sawriłowa. 


Taniec kwiatów w wykonaniu grupy choreograficznej. Bracia — "miesiące przyrzekają pasierbicy pomoc. Pasierbica spotyka się w lesie z braćmi — miesiącami. W roli pasierbicy — uczenica 
Anna Finn. 
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— Jestem tak głodny, aż mojemu hrm- 
chawi zdaje sie, że mam gardło przecięte! 

Penny odłożył nóż i spojrzał na Jodyega 

— Jakie to Śliczne powiedzenie! — po- 
wiedziałn Ma Baxter. — Gdzieś ty się nau- 
czył takich słów? 

— Tak mówią Forresterowie 

— Domyślam się. Pięknych rzeczy nau- 
czyłeś się u tych ordynarnych hultajów. 

— Wcale nie są ordynarni, Ma! 

— A ja ci powiadam, że każdy z nich 
jest gorszy od pluskwy. I podły ponadto! 

— Eorresterowie nie są podli. Właśnie, że 
są bardzo mili A jak pięknie grają i śpie- 
waja, piękniej niż orkiestra w mieście. 

staliemy o świcie, śpiewaliśmy, bawiliś- 
my się. Bycza było! 

— No, ieśli nie mają nic lepszego da ro- 
boty_ 

Mieso stalo przed nimi, pigtrzac sie wy 
soko na talerzach. Baxterowie zabrali sie 
do obiadu 

W nocy spadł lekki deszcz Ranek kwiet- 
niawy, klóry nastąpił, był czysty | jesny. 
Młoda kukurydza puścika ostre pędy i pod- 
rasła nieco. Groch po drugiej stranie pala 
przebijał się na powierzchnię ziemi. Trzci- 
na cukrowa wypuściła spiczaste, ziedane list- 
ki nad brunatnym gruntem. Jakie to niezuy- 
kde, pomyślał Jody, że ilekroć apuszczał 
dom, chnéby na najkrólszy czas, zastawał 
po powrocie zjawiska, których nie dostrze- 
gal dawniej, a które z całą pewnaśrią były 
tam zawsze. Mlode śŚliwści ukazały sie na 
gle na gałązkach, a nie zauważył ich prze- 
cie} przed wizytą u Forresterów. Wimogro- 
na, dar krewnych matk; z Karoliny, załawi- 
ty po raz pierwszy. piękne jak koronki. 
BDaikie pszczoły zdążyły już przeknnać się 
a ich smaku i wezelkimi sposobami usikr 
wały wyssaé cierpka słodycz owocu 
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Prrekied awieyzczany Adama Galia 12) 


Jody tak się ohjad w ciagu astatnich 
dwu dni, że mihi ga lego ranka; za wm 
nie miał apetytu. Ojciec jak awyie wstal 
przed nim | wymed do roboty. Seindanie 
czekało w kuchni, a matka doglądała kieł- 
basak w wedzerni Skrzynia na opał znów 
hyta pusta Jody od niechcenia powłócząc 
nogami, wypełnił ją nową porcją drew. 
Mia? nawet ochotę do pracy, ale najchętniej 

ximfby się czymś lekkim ; niezbyt 
Stara Julie kręciła się po wszystkich ką- 
tach, szukając swego pana. Jody zatrzymał 
się w drodze z naręczem galezi i poglaskal 
sukę Nie wzgardziłą pieszczotą. Wyglądało 
tak, jak gdyby pies odczuwał atmosfere 

dokota; albo mode lufa psim 
instynktem pojela. że dlugi czas dano jej 
pckój, oszczędzając wysiłku I biegu przez 
puszczę, moczary Í zarośla. Stała spokojnie 
pod jego datknięcicm, machając długim ago- 


Jody puit się pędem do ojca. Qwym ror- 
spare przedmiotem było awierze majo 
i dzieme zarazem. Byl to mop. Ale nie 
mint fae zwykle sta!owo szarego futerka, je- 
ra émietanicowo białe Jody nie wierzył 
m. ma 
— Miaczezp jest biały? Czy tn jakiś szop- 
staruszek, siwy pradkiadek2 
— Otóż to właśnie jest w nim osobliwe- 
go. Biały szop wie zdarza się prawie nigdy. 
Ten 226, mó) panie, jest jednym z owych 


na pierścienie na ogonie Pougeny być ciem- 
Be, = są Śmietankowe 


Przysiedi na piasku i oglądali szopa. 

— Czy wpadł w sidła, tato? 

— Aha! Był ciężko pokaleczony, ale je 
szcze zipal. Żal mi było, ale musiałem go 
dobić. 

Uczucie straty ogarnęła Jadyego. Nie mógł 
odżałować śmierci albinosa. 

— Daj in” go potrzymać 

Wag martwe zwierzę w ramiona. Jasne 
futerko wydawało mu się milsze niż zwykle. 
Na brzuszku futro było tak delikatne, jak 
puch świeża wylęgłego kurczęcia. Poglas- 


— Chetnie bym go schwyta), kiedy by! 
jeszcze młody i oswoAbym go. 

— Moie miałbyś z niego przyjenmą za 
bawke, ale zioäkwy byłby tak, jak każdy 
dziki sząp. 

Minęti bramę i obeszłi dom dokoła, kie- 
rując kroki do kuchni. 

— Fodderwing mi powiedział, że żaden 
z jego szopów nie dkazywał szczególnej zło- 
Siwotel. 

— Tak, bo żaden z Forresterów nie zwró- 
ciłby nawet uwagi na to, że go szop gryzie. 
i = Raczej by zapłacił tą samą monetą, co, 
ato? 

Parskneli śmiechem, wyobrażając sobie 
sąsiadów w takiej sytuacji. Ma Baxter wy- 
szła na próg Rozjaśniła jej sie oblicze, gdy 
ujrzała szopa. 

— Wpadł w potrzask! Dobrze mu tak! To 
ten, ca mi kury porywał 

— Ależ mamo! — zaprolestował Jody. — 
Spójrz na niego. Przecież jest biały. To 
osobliwość! 

— Po prastu złodziejaszek, — adpowie- 
dziala Ma obojętnie. — Czy biała skóra ma 
większą wartość nig inne? 

Jody spojrzał na ojca. Penny zaglebil 
twarz w misce z wodą. Potem łupnął jed- 
nym okiam spośród mydlin i mrugnął po- 
rczumiewzwczo. 

— Nie wart więcej niż pięć centów, — 
powiedział obojętnym tonem — Wizänie 
przydalaby się Jodyenm mala tórha. Trzeba 
mu będzie uszyć z tej skórki. 

Posiadanie torhy myśliwskiej z takiej 
skórki miała nie mniejszy urak, niż posia- 
danie żywego szopa. Myśli Jodyego skupiły 
ste dnkula torby. Nie mógl spokojnie zjeść 
Śniadania. Praznął akazuć ojcu swą wdzięcz- 
mość. ` , 

— Mogę oczyścić koryto, tato — powie 
dział. 


głębokiej stuńni Dalibyśmy 
warytom. Ale co począć, 
taka droga... 

— Nie mnie to nie obchodzi! Dość mam 
wiece! oszczędzania wody — ndezwala się 
Ma. — Od dwudziestu lat ciągle tylko sky 
pię sabie wody i oszczędzam. 

— Cierpiiwości, mateczko! — powiedział 
Penny z zatraskaną twarzą. 

Jody wiedział, że sprawa wody była ner- 
deczną bolzezką ojca, a aprawiala mu wie 

tej mazohı i trudu niż matce ? synowi. Jo 
SASA hrany pod uwagę je@i szła o raba- 
nie drzewa, ale jarzmo obciążone z obydwu 
stron ciężkim! sam Pem- 


wtedy spokój 
kiedy cegła jest 


wody wziął Penny na siebie po to, by prze 
nrosić rodzime za wybór osiedla pozhawio- 
nego wody. zwłaszcza, że przecież o parę 


Jody dziwił się da- 
cane ojciec wybrał to miejsce din zamienz. 


wera Hutto a Afrma, Chimmek hh pienie 
Connecticut. 

— A wet ze sobg dwa muchary | kawa- 
lek mięsa na później Nic nie jadleá Jo 
dy — powiedziała matka. 


UWAGA 
na Niemcu! 


Policja niemiecka w strefach 
anglosaskich 


Policja stanowiła, obok wojska, jedną 
z głównych podpór reżimu  hitierowakiego. 
Jest rzeczą wiadomg, że gdy w r. 1933 
Hitler doszedł do wladry, w obranie repu- 
Miki wejmarskiej nie stanął nawet pluton 
policji niemieckiej. Karygodnym zanledba- 
niem ówczeznych władz było pozostawienie 
na kierowniczych stanowiskach w policji 
reakcyjnych oficerów, którzy dostali się tam 
po klęsce militarnej r. 1918. Byli oficerowie 
sztabu generalnego pozajmowall nawet wy- 
sokie pozycje w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych Prus t Niemiec, a socjaldemo- 
kratyczni ministrowie Severing i Grzesinaky 
radowolili mẹ papierową deklaracją lojalno- 
ści, dzięki czemu elementy reakcyjne tym 
pewniej prowadziły swoją robotę destrukeyj- 
ng Olbrzymia większość policji przeszła 
przy pierwszej sposohności z hucznym „Sieg 
hell na usługi Hitlera, łamiąc bez skrupu- 
tów przysięgę. złożnną republice niemieckiej. 

Dwiniaj na zachodzie Niemiec pod okupa. 
cia anglosaskg hitlerowcy nadal mają poli- 
cje w swym ręku. Tak np. w Szlezwiku - Hoi- 
sztynie 50 — 80 proc. oficerów policji, to 
członkowie partii hiłlerowskiej od r. 1833, 
Inni zaś od r. 1937. Tak Bamo przedstawia 
ale sytuacja wśród szeregowców, z tym, że 
wielka Ich część jest w ogóle politycznie 
nieprzejrzysta, ponieważ, — jak podał beriifi. 
aki dziennik „„Ńigliche Rundschau“ Nr. 
41) — po kapitulacji Niemiec policjanci na. 
płyneli z» wachodu i nie ulega wątpliwości, 
że znajduje alg wśród nich niemało ciężka 
obciążonych hitlerowców. Nawet szkolenie 
pozicji pozostaje w Szlezwiku w rękach hl- 
Uerowoów. Klerownikiem szkoły polleyjnej 
w Eckernforde, której perzonel inatruktarzki 
składa sie z samych hitlerowców, jest nie- 
jaki nańinspektor Strobel, a którym nikt nic 
nie wie bliéazego, poza tym, że jego ciem. 
na egzymteneja raxpocręła się na wschodzie. 

W Hamburgu 75 proc. policji stanowią 


zimą ub. roku nie został 
kowany, m jednak w dalszym ciągu pelni 
swoje funkcje. Szefem kobiecej polieji kry- 
minalnej jest Frau Krantz. Również jej wnio- 
sek denazyfikacyjny został odrzucany, ko. 
misja odwoławcza jednak  „zrehahilitowa. 
ła" ją. 

Podobnie rzecz sie ma z policję w Dus- 
seldorfie. I tutaj hitlerowcy zajmują kie 
rawnicze ntanowiska, częstokroć nawet mi- 
mo nekatywnych orzeczeń izb denazyfika- 
'ne dane prezydium połicji w 


cyjnych. Ofk 
Dusse'dorfle _ "rdzają, że da końca lute. 
go 2300 p  :ntów zostala wezwanych 


przed Konus). ¿nazyfikacyíne. Ok. 60 proc. 
uznanych zostala ra winnych aktywnega 
udziału w szeregach partii hitlerowskiej, 
m tylka 40 proc zerwolona pozostać w po. 
lc x zastrzeżeniem. Tymczasem jednak 
z małymi wyjątkami hitlerowcy nadal peł- 
nig wszystkie funkcje albo zostają — w 
najgorszym wypadku — przeniesieni na sta- 
nawiska w miasta. Za 117 ko- 

1 asystentów policji kryminalnej w 
Duemeidorf, ™ jest czynnych rzicnków par. 
ti hitlerownkiej. 

Demnkratyczna prana niemiecka w strefie 
sowieckiej, podajęc powyżzme fakty i So: 
aluaznie uderza na alarm, ostrzegając, de 
eres wielki zkańcryć z jawnym tolerowa. 
niem hitleryzmu na kluczowych pozycjach 
tycia puńhlicznega. 


Znaczki, kiöre się nie wkazały 


W Austrii miała się ukazać serja znaczków 
pocztowych z nadrukiem: „Niemals verges- 
sent" (Nigdy nie zapomnieć). Na znaczku, 
wartości 5 groszy, piorun w farmie stylizowa- 
nych liter SS uderza w mapę Austrii, znaczek 
12-groszowy wyobrażał Śmierć, zdejmującą z 
siebie maskę Hitlera. Władze alianckie zaka- 
zały wydania wspomnianych znaczków, nie 
podając żadnych motywów. 


NARÓD PODKUTYCH BUTÓW ŻOŁNIERSKICH 


W Zurychu ukazało sic niemieckie wydanie 
książki Rudolfa Oldena p. t. „Dzieje walności 
w Niemczech“ (Geschichte der Freiheit in 
Deutschland). Autor był do roku 1933 redak- 
torem politycznym „Berliner Tageblatt“. Kie 
dy hitlerowcy podpalili Reichstag, na liście 
praskrypcyjnej malah sie również Olden. 


| Udało mu się jednak uciec za granicę, do 


Szwajcarii, gdzie w latach 1938,39 napisał 
powyższą książkę. W r. 1939 Olden xaproszo- 
ny do Stanów Zjednoczonych, zatengt r stat- 
klem angielsktm, storpedowanym przez nie. 
miecką łódź podwodną. 

Kaniążka Oldena jest interesującym przy- 
czynkiem do poznania historii pruskiego pań- 
stwa militarystycznego, 1 daje zarazem od. 
powiedź na pytanie, dlaczega w Niemceech 
Idea demnkracji nie ogarnęła nigdy dotąd ca- 
tego narodu. Olden opisuje na watepie Primy 
pod panowaniem Fryderyka Wilhełma IL i 
Fryderyka II. Prusy ówczesne stanowiły wia- 
ściwie jeden zbrojny obóz I były niejako je- 
dynie kwaterą główną wojsk. Aby swoje kró. 
lestwo powiększyć, Fryderyk uczynił z naro- 
du zblorowiako podkutych butów żołnierskich. 
Państwa to, które mormalnie zajmowało by 
w Europie 13. albo 14. miejsce, znalazło się 
w ten aposóh na 3. lub 4. miejacu. Jedynym 
człowiekiem, który cieszył się wolnością, byt 
król. Dwadzieścia lat po jego śmierci armia 
$ryderycjańska i jej państwo zostały pobite 
przez Napoleone Panawanie jego w Niem. 
czech rozhudziło tęsknotę za jednością nam. 
dową i wolnością polityczną. Z początkiem 
19. stulecia te dwie idee hyły w Niemczech 
nierozdzielnie z sobą związane. Ale królowie 
1 książęta państewek niemieckich byH nie- 
przejednanymi wrogami takiego rozwoju, po- 
nieważ jedność Niemiec oznaczała ogranicze. 
nie ich władzy, a wolność byłaby kresem 
abeolutyzımı. Niemcy zostały zjednoczone nie 
przez wong wolę narodu, lecz krwią i žela- 
zem. Zwycięstwa militarne Bismarcka 1886 
1 1871 stworzyły państwo niemieckie pod he- 
gemonig Prus | złamały kręgosłup polityczny 
mieszczaństwa nlemiecklego. Odlepione potęgą 
nowej Rzeszy i jej wzrastającym dobrobytem, 


trwaniem autokratycznegu ustroju patstwo- 
wego. Odseparowana od wpływu na hieg 
spraw państwowych, burżuazja niemiecka 
straciła wsrelkie poczucie odpowiedzialności 
politycznej. Dostęp do klasy panującej otrzy- 
mal tylko m, którzy z giry zrzekł się jakich. 
kotwiek tendencyj wołnościowych. Reichstag 
nie był parlamentem, tylko listkiem figowym 
absolutyzmu. Wzrastająca na sile ilana ro- 
botnicza zorganizowana politycznie, prześla- 
dowana była przez Bismarcka z nienawiścią 
I zaciekłością. Nie miała ona żadnej możliwo. 
ści przygotować się do przejęcia odpowiedzial. 
ności za władzę, czy to w administracji pań. 
stwawej, czy samorządowej. 

Podczas ostalniego dwudziestolecia cerar- 
stwa wpływ robotniczych party] opozycyjnych 
zaczął wzrastać caraz bardziej. Państwa spo- 
czywała na Żelaznych wiązudłach armil. Gdy 
w r. 1918 armia została pohita, rung! system 
Jednocześnie pokazała ale jednak, że najwięk- 
sza partla robotnicza, socjaldemokracja, ze- 
erla na manowce. Dawno już straciła ona 
swój charakter rewolucyjny, to też masay, 
które szły za nią, były zainteresowane nie 
tyle rewalucją, ca poprawą warunków bytu. 


Główną przyczynę słabości republiki nie. 
mieckiej widzi Olden w niefortunnym przy- 
mierzu prezydenta Fherta z generałem Gre. 


państwa 

armii I ponieważ republika nie stworzyła 
sobie żadnej pewnej siły uzbrojonej, ponieważ 
warystkie kluczowe pozycje pozostawiła w Tẹ- 
kach starej kasty, konstytucja demokratycz- 
na pozostała tyfco świstkiem papieru. Gdy 
hitleryzm w r. 1933 bil pięścią w bramy re. 
publik, wszystkie ugrupowania | czynniki, 
które zdawna były raprzyniężonymi 
wolnnéci, stały się plata kolumną Hitlera. 

Olden w zakończeniu kniążki stwierdza, te 
tylka naród, który zdobył? sobie wolność w 
walce, potrafi ją obronić. Niemcy nle umielt 
obrunić wolności repubilki, ponieważ eami nie 
wywalczyli sobie wolności | panleważ nie 
zuiszezyli reakcji prusko - niemieckiej, która 
wkońcu zniszrzyła Ich samych 

Rehizn Danieiowali 


Rektor uniwerzyłefu — agentem SD 

Przed amerykańskim zudem wojskowym 
w Ansbach odbyła się rozprawa przeciwko 
b. rekinrowi msiwerzyteżm w Edangen i re- 


Süss. Akt oskarżenia zarzucał mu zatajenie 
w kwestionariuszu denazyfikacyjnym współ. 
pracy re młużhą bezpieczeństwa SS | czyn- 
nego udzialu w SD. Poza tym prof. Siea 
pominęł milczeniem aktywną działalność w 
hitlerowskich organizacjach nauczycielskich 
i prawniczych. Przewód sądowy obfitował w 
ciekawe momenty, obciążające ponad wszel- 
kg wapliwoSt tego wybitnego przedstawi. 
cieła nauki niemieckiej, który nie zawa- 
hal się aflarować swoje uslugi gestapo. 
„Tylko drięki temu — mówił Siss na swoje 
usprawiedliwienie — otrzymałem zezwolenie 
na wyjazd zagranicę". 

Odnośnie  sfatmawania kwestionariusza, 
Sisa dowodził, że podał świadomie falaxywe 


Zeznania świadków na ogół szły po linii 
obrony b. rektora i agenta hitlerowskiej taj- 


ce oraz 
kwestionariuszu obciążyły wprawdzie onkar- 
tonego, sąd jednak przyjął zermanis jego za 
wiarygodne. Gdyby 


Nie po. 
trzeba chyba dodawać, że pobłażliwe arze- 
czenie ządu amerykańskiego Niemcy przy- 
jell z żywym zadowoleniem... 


Amerykanie zapraszają Niemców 

Na ulicach miast niemieckich w amerykań- 
skiej strefie okupacyjnej spotkać można wiel- 
kie iablice z napisami, zapraszaiącymi „nie- 
mieckich przyjaciół sportu na amerykańską 
gre w piłkę nożną”. Niemcy skwapliwie korzy- 


stają z tych zaproszeń, tym bardziej, że otrzy- 
mać tam można i czekoladę i papierosy i na- 
wiązać przyjażń z zaoceanicznym boy'em. 


Na tropach zbrodni hitlerowskich 


W pobliżu dawnego placu ćwiczeń wojsko- 
wych Zelthatn koło Riesa w Saksonii odirryto 
groby ofiar 

zbrodni hitlerowskich, w których zagrzena- 
mo 140 tysięcy pomordowanych żołnierzy ra- 
dzieckich | więźniów oborów koncentracyj- 
nych Del::=cje ludności niemieckiej £ ca- 
tej Sakso: mogty przyjrzeć się potwornym 


wyczynam „dzieinych Żołnierzy zwycięskie: 
armii Fiihrera". 


dwa wielkie Smigla. O tym pojeżdzie dzi- 
siejsi spece lotnictwa mówią, że „możeby 
i latał, gdyby w ogóle dał się zbudować..." 

Od tego czasu dokonał się olhrzymi po- 
stęp. Zmwdzięczamy go w pierwszej linit 
dwium upartym konstruktorom miedzywo- 
jennego okresu, którymi byli: Hiszpan Ju- 
an de la Oierva { Amerykanin rosyjskie- 
ga pochodzenia, Igor Sikorski, 

Clerva niestrudzenie ulepszał własny mo- 
del helikoptera, który nazwał autogiro 
(„same wirujący"), Ściśle 
określone zadanie: zbudawać maszynę, la- 
tającą jałmajwolniej, 
się powietrza. 


Postawił soble 


a jednak trzymającą 


Rozumowal: skrzydłb samolotu trzyma 
się powietrza w locie dzięki szybkości sa 
molotu, a gdy szybkość ta spada poniżej 
pewnego skrzydło przestaje 
„wspierać się" o powletrze, a pilot traci 


minimum, 


panowanie nad samolotem., 
¡Rozumowal dalej: zamiast 


nieruchoma 


pta- 


przymoco` 


jednej 
szczyzny skrzydeł 


wanych do apartu trzeba dać serię skrzy- 
del | wirować nimi. Wysłarczy zwykły prąd 
powietrzny, wprawiający skrzydła w ruch 
wirowy, ażeby zapewnić samolotowi utrzy- 
manie się w powietrzu. 


W 1840 r. George Cauley zaprojektował taką 
oto dziwaczną maszynę latającą. Wyposażył 
ją w dwa śmigła, w podwójne skrzydła un- 
Tujące i napęd parowy. Fachowcy twierdzą, 


że ten zabawny stwór 


„łatałby, gdyby 


w „ogóle został zbudowany”. 


Napęd rakietowy staje się chiebem po- 
wszednim lotnictwa.  Czteromotorowe ol- 
brzymy powietrzne są zjawiskiem niemal 
todzienmym. Lecz — mi tych wielkich 
sukcesów lotnictwa, nal 
krótszą drogą wiązanej komunikacji po- 


wietrznej 2 miasta do miasta, nie została 


sprawa szybkiej, 


dotąd pcemyślmie rozwiązana, 

Weźmy dla przykładu krótki wypad 
z Londynu do Paryża. Samolot leci zale 
dwie 65 minut, lecz conajmniej drugie tyle 
czasu zabiera dojazd ze śródmieścia Lon: 
z porbu podparyskiego 
do centrum stolicy Francji W sumie — 
ta niedaieka podróż miedzymiastowa za- 
biera w najlepszym razie ponad dwie go 
dziny czasu. 

Żeby skrócić dojazdy do lotnisk, trzeba- 
by budować porty lotnicze w środku mia- 
sta. Lecz niełatwa to sprawa, skoro olbrzy- 
my powietrzne wymagają bardzo długich 
+orów wybiegowyen dla nabrania rozpędu. 
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dymu do portu i 


TAKSÓWKA 


PRZYSZŁOŚCI 


Z tych oraz wielu innych jeszcze wzgle: 
dów eksperci przepowiadają, że popular 
nym wehikułem na kröikich * dystansach 
międzymiastowych będzie w przyszłości he- 
kopter. Wielką jego zaletą jest, że może 
lądować | startować prawie pionowo, wy” 
starczy mu przeto niewietki, około 20 kwa- 
dratowych metrów liczący skrawek tere 
mu Ca więcej, beltkopter może manewro 
wać prawie na miejscu, jak samochód: 
może jechać przodem, bokiem, tyłem. Ma 
wprawdzie stosunkowo niewielką szybkość, 
lecz mimo to, lądując na „przystankach" 
w śródmieściu, będzie w rezultacie szyb- 
ciej przewoził pasażerów, aniżeli powietrz- 
ny olbrzym, imponujący błyskawicznym 
tempem. 

Helikopter ma za sobą wcale długą hl- 
storię. Niejaki George Carley przedstawił 
w roku 1840 projekt dziwacznego pojazdu 
powietrznego. Była to maszyna latájacs, 
poruszana para, która wprewisla w ruch 


Helikopter amerykański konstrukcji I: Su 
korskiego, VS300. Startuje i ląduje piono- 
wo, nie potrzebny mu tor do rozbiegu. Może 
stanąć w powietrzu nieruchomo, dzięki cze- 


Helikopter VS300 konstrukcji Sikorskiego 
pozwala pilotowi na tak precyzyjne kiero- 
Wanie, że w pelnym locie może przebić za- 
wieszone w powietrzu papierowe koło śred- 


mu można mu  „napotwietrznie" zmienić 


opony. 


“Tak rozumując, postanowił połączyć zasa- 
de spadechranu, wyposażonego w samodziel 
nie wirujące skrzydła, ulokowane ponad 
pudiem samolotu, z zasadą śmigła, dającego 
w efekcie ruch parcia naprzód. I zbudował 
maszynę, która była. kombinacją czystego 
helikoptera ze śmigłem samolotu. Maszynę 
tę nazwał autogiro i pierwszego na niej 
lotu dokonał w 1922 roku. 

Igor Sikorski, światowej sławy konstruk- 
tor łodzi latających (hydrop:any), rozpoczął 
karierę konstruktora w r. 1909 od... projek- 
tu helikopteru. Wprawdzie rezultat był nie- 
zadawalający, tak, że już po roku przerzu- 
cil się Sikorski na samoloty zwykle. Jednak 


nie zapomniał o swej pierwszej miłości 


i w 30 lat później skonstruował helikopter, 
który dzięki swej sprawności oficjalnie 
wiprowadzeny został do służby Amerykań- 
skiej Floty Powietrznej. 

Anglia w ub. raku zaprezentowała własny 
helikcpter, zbudowany wspólnymi siłami 
przez zakłady lotnicze Weir Lid | Cierva 
Autogiro Co. Dano mu nazwę Cunliffe-Owen 
W9, lecz populamie zwą go „latającą rurą 
epustawą“. Wyposażono go w napęd rakie- 
towy, który wyeliminował śmigło. 

Helikopter ten dał niedawno udany po- 
kaz swej użyteczności, kiedy w Nowej Fun- 
landii koło Ganderu rozbił się pasażerski 
samolot belgijski Posłany na ratunek Cun- 
litfe Owen W9 wylądował szczeé:iwie w trud- 


Helikopter Cunliffe-Owen W9, zwany „lata: 
jaca rurą", o napędzie rakietowym. 


nicy 30 cm. trafiając w ‚sam środek. 


nym terenie | z powodzeniem pizewtózł roz: 
bitloów do miasta. 

Zainteresowanie dla helikopterów, jako 
najdogedniejszego środka komunikacji na 
króticich dystensach, stale wzrasta, a odpo- 
wiada mu nieustanny posten i ulepszenia 
w konstrukcji tego wehikułu powietrznego. 
Autożyro jest predestynowane na tajsówłię 
powietrzną. 

Być może, prędzaj niż myślimy, nadejdzie 
chwila, gdy z garażu w podwórzu jakiegoś 
dome w śródmieściu wyprowadzimy własne 
autozyro i w ciągu kilkunastu minut wy: 
lądujemy na dachu domu, w którym miesz- 
kają nasi znajomi, oddaleni od nas o kilica- 
dziesiat kilometröw. 


Ledwie wzeszło nad ziemią — po rozgro- 
mieniu faszystowskich Niemiec i japońskich 
imnerialistów — słońce zwycięstwa, gdy w 
Chinach wybuchła nowa wojna. Tym razem 
starły się dwie wewngtrme siły Chin: jed- 
ua stoi na straży ówięteĄ idei miezawisło- 
ści narodowej i walczy o demokrację, dru- 
ga — przeciwstawia ej wake swoje ora 


wa“ dn wygrzedaży ujczyzny Ghcenm: kapi- 
tałowi, przy któregn pomocy prowadzi ber 
tchójczą wojne 

Siedem miesięcy spędziłem w tym kraju. 
rozciągającym się prawie na 10 milionach 


kilometrów kwadratowych eurazjatyckiego 
kontynentu, i rozpacz zamieszkujących tam 
450 milionów luizi pazostawiła w mej pa- 
mięci niezatarte Ślady. Widziałem płonące 
wsie, które podpalili z amerykańskich sa- 


molotów lotnicy Kuomintangu, widzlatem 
tłamy mchodżrów, uciekających przed wojną 
po wszystkich drogach kraju, widziałem 
tych. których śmierć dosicgla w drodze, na 
progu domu lub w okopach, widziałem sie- 
roty i wdowy x glębokimi zmarszrzkami 
bólu na twarzach. Ale najstraszniejsza wy 
dała mi sie tragedia młodzieży chińskiej, 
której te szkice a natury poßwiecam 
WNUCZKA SLEPCA 

W Chinach jest dużo miast Starych jak 
same Chiny i młodych, jak ich mloda cy 
wilizacja, pięknych, jak bajka i szkarad- 
nych, jak starość. Lecz w każdym z nich 
jest wepöiny pierwiastek, charakterystyczny 
tylko dla miast Dalekiego Wschodu — o 
gromne rynki, zastępujące ludowe urzędy. 


sklepy, restauracje, giełdę, teatr, a nawa 
dom, gdyż wiehı tu mieszka w żałosnych, 
malurtich chalupkach, wtóre na dzień za- 
mieniają się to w drobny sklepik, to w ta- 
nią jedłodajnię, to w szewski czy krawieckl 
za&lad Tu rodzi się neta z nędzy i tu bie 
dni chowają biednych. 

Pierwszy chiński rynek ujrzałem w Czen 
ezunie. Tu też zdarzyła się historia. której 
główną bohaterką bryła viziewozpna ianie- 
niem Baj-Chua, co rw grzesładzie znaczy 
„Bizły kwiatek“ 

Przedzierajae się ma rynku przez tom, 
usłyszałem przed snbą żałośnielękliwy głos 
do“ — miedzianego gongu, towarzyszącego 
awyke ślepym chińdrum  iabenkmum Po 
trzech minuiach spotkałem wysokiego chw 
dego Obińczyka o itwarzy, ejedzcnej przez 
sześć albo siedem dziesiątków Jat żehracze- 
go życia. Wysoko podnosząc glowe i nate 
żając włuch, kióry mu zastępował wzrok, 
trzyma? się lewą ręką laski, której drugi 
koniec trzymała postępująca za mim eater 
nastoletnia dziewczyna. Po środku laski wi- 
sial „lo“. Dziewczyna tniarowo uderrała w 
niego malutkim metalowym  młoteczkiem, 
osadzonym na długiej rękojeści, i nie wiem, 
o czym płakała miedź: czy uprzedzała idę 
cych o tym, że idzie ńlepiec, czy też bla 
gala o jałnminę? Uderzyly mmie dwie ele 
bokie zmarszczki na czole dziewczyny, jak- 
gdyby przeniesione z inmego, starczego ob- 
licza. Wydnbylem z kieszeni drobne, ażeby 
je wrzucić w gliniany garnuszek lepta, 
gdy wtem jakiś mały Chińczyk porwał 
dziewczynę na ręce. Usłyszałem przejmują* 
cy krzyk, żałobny jc „An“, który gruchnął 
o bruk i płacz słarca, który upadł od na- 
Biega pchnięcin razem = gongiem Chińczyk 
mid umasząc dziewczynę. Thum pochłonął 
ich przedtem, nim ślepiec zdążył się pod- 
nieść. 

Stał podobny do starego drzewa z podeig- 
tymi korzeniami 1 zdawała się, że 
zmawu  gruchni a ziemię. łzy ciekły 
alrumieniem 2 jego zaropialych oczodołów 
i wiatr wichrzyl jego rzadkie włosy. Obo 
jemy przed chwilą tum usadowl ślepca 
+ On CE e Se 


czyściciela tuféw, do jego kleszeni posy- 
paly sie olowiane monety. Wielu znalo hi- 
storie jego wnuczki i preeks=ywalo ja tym, 
którzy widzieli siarca po raz pierwszy. 

Przed pół rokiem właściciel kabareiu 
„Kakurejka“ pi ślepego zebraka chanszy- 
ną*) i kupił od niego Raj Chuę za dwa 
tysiące juani"”) Ale już pa dwu tygod- 
niach dziewczyna uciekła z domu publicz 
nego. Sługi wlasciciela „Kakurejki* odna- 
lert Baj Chuę i znowu zmusili ją do „roz- 
weselania“ kaharetowych gości. Dziewczyna 
uciekała do Mepego dziadka trzy razy i ka- 
żda ucieczka kończyła sie dla niej tym, cze 
go tyłem świadkiem w cieple południe wio- 
senne 1946 raku. 


PTAK PEN 

Wysoki był 1 dobrze zbudowany ten 
czarnowłosy młodzieniec o twarzy mulata, 
imieniem Chuan Gaj. Byt rikszą w porto 
wym mieście Tiautsinie 1 jego elegancka 
kolasa na dwóch wysokich kołach z cienkci- 
mi błyszczącymi szprychami, obita safiano- 
wą skórą, stała zwykle przed najwytwor- 
miejszymi hotelami, w których mieszkają 
amerykańscy oficerowie i handlowcy oraz 
kupcy z Szanghaju i Honkongu. W ge 
stym tłumie riez — starych, dawno za- 
jeidzunych ludzikoni albo jeszcze stosun- 
koam młodych lecz już zmordowanych i 
cierpiących na zadyszkę — Chuan Gaj wy- 
glądał prawie kak, jak sportowiec mnród 
ludzi umierających na gruźlicę Jego ciało, 
okryte tyłko koszulą | spodenkami, lśniła 
niczym skóra dobrega wierzchowca i mie- 
niło się w słońcu ciemną barwą siarej mie- 
dzi, a silne muskuły rąk i nóg niejedno- 
krotnie wywoływały krzyki zachwytu u 
amerykańskich żołnierzy, Kkiórzy obmacy- 
wal Chuan Gaja z miną handlarzy. 

Chuan Gaj demonstrował im wytrzyma- 
łość swoich muskułów 1 serca, Sadzał pa- 
sażera ma wysakim safianowym siedzeniu, 
stawał pomiedzy cienkimi hambusowymi 
hałcblami i z miejsca zrywał się drobnym 
kłusem. Potem, stopniowo zwiększając szyi 
kość, przechodził we wściekły galop, a wie 
dy jego nogi w lekkich sandalach migały 
prawie równie szybko, jak lśniące szprychy 
w kołach jego kolaski, które zlewaly się 
w jedno nieprzerwane okrągłe biyskanie. 

Trzykilametrową przestrzeń od hateu 
Dun-Bej do brzegu rzeki Chajche Chuan 
Gaj przebiegał zwykle w dziesięć minut, ro- 
biąc bez adpoczynku po trzy — cztery kur- 
sy po kaoleı 

O key! — wołali zachwyceni Amerykanie, 
kledząc z sekundomierzem w ręku czas 
biegu 

Ale Chuan Gaj wtedy, gdy rawijal w pas 
amerykańskie dolary, otrzymywane w nagro- 
de za dostarczenie przyjemności zanceaniez. 
nym wojownlkom, przypominał wyrzuconą na 
brzeg, ale jeszcze żywą rybę. Muskuły jego 
nóg drżały, jak po kąpiełi w  przerębłu, 
pleré podnosiła ale w przyńpieszonym odde- 
chn, a lewa pierś obciągnięta mokrą od potu 
koszulką, pułsowała szyhciej od pełamdnika. 
Twarz miodzieńca, godeine czy dwie przed- 
tem omagin-brazqwa i lekko zankragiona 
atuwała siç szara jak popiół, a xapadnicte 
polerki | czarne cienie pod aczyma postarza. 
ły go od rami o dwadzieścia lat Wycieńczony, 
xwalat się na ławkę i mijała godzina, zanim 
przychodził do gieble. 

Chuan Gaj miał kiepekle serce i starry 
doświadczeni rikere, przykładając ucho do 
jego pierzi, kiwall głowami: 


*) chińska wódka, 
=) jednostka pienieine 


— Ty umrzesz wczeémiej, nim sie wzbo- 
garinz - 

A on marzył o bogactwie. Amerykanie 
płacili zbyt dobrze, aby Chuan Gaj mógł 
lm odmówić przyjenmaści. Ponad to płacili 
też premie za każdą minute, zaoszczędzoną 
w czasie biegu I Chuan Gaj hiegał codzien. 
nie od hotelu „Dum Bej" do brzegu Chaj- 
che albo po wielkiej alei Międzynarodowej. 
Jeszcze pół raku takiej niełudzkiej pracy, 
i otworzy sobie sklep w parcie. Stara matka 
przestanie głodować, dwaj mati bracia będą 
mogt uczęzrczać do szkoły i wyrosną na 
wyksztalronych ludzi, m nie na takich me- 
uków, jak on sam, czy dawno zmarły ich 
ojciec - riksza. 

Serce jezzcze zdąży odpocząć — mawiał 
Chuan Gaj. — A do tego cramu, mimzę być 
wytrzymały, jak ptak Pen. 

Zmał tego ogromnega ptaka ze starych 
chińskich legend. Pen mógł przelecieć bez 
odpoczynku  dziewięćdzieziąt tysięcy Me). 
A ponlewat Chuan © :; -zesto ptaka wspom. 
nisl, praexwano ©. + + rikmzę — „Ptak 
— Słuchaj, Pen, uważaj na siebie — ostrea- 
gali Chuana Gaja rikere. 

— Hallo, Ptak Pen! — wzywali go Ame. 
rykanie. — Pokaż na jezrcze jeden raz, co 
umiesz! 

1 Chuan Gaj pusrcrajae mimo usm rady 
przyjaciół, uśmiechał się do tego, który ku- 
powal jego nogi i serce — rnzrzutna i nie- 
IrasooL wa mioanse. 

1 ote pewnego południa, podchodząc do 
hatelu ,Dun-Bej”, ujrzałem „Pitaka Pen” 
2 bezwninie rozpostartymi ma purącym asfal 
cie skrzydłami ręka. Chuan Gaj leżał na 
plecach i patrzył w hłękitne nieba, jak gy- 
by szukając w lekkich, pierznstych obickach 
prawdziwego ptaka Pen, który przelatuje 
bez odpoczynku dziewięćdzieziąt tysięcy H. 
Jego postarzała twarz nie wyrażała ani cier- 
mienia, ant goryczy. Była spokojna, jak twarz 


:) pół wiorsty. 


człowieka, którego śmierć domięgia wcześniej, 
mim on zdał sobie sprawę z jej bllakości. 

W żałohnym milczeniu atali wokolo rikeze 
ze emutnle pochylonymi głowami. Dwaj ame- 
rykańscy oficerowie w roztargnieniu słuchali 
człowieka w białym chalade i złotych oku- 
larach To dla nich właśnie Chuan Gaj prze- 
biegi dzisiaj zwykłą. trzykilometrową odie. 
głość nie w dziesięć, lecz tylko osiem 1 pół 
minuty. Oficerowie byli widocznie bardziej 
zafrapowani tym rekordem, aniżeli śmiercią 
rekordzisty, gdyż jeden z nich przerwał czło- 
wiekowi w hiałym chałacie niecierpliwym ru- 
chem ręki 1 powiedział: 

— Tak, tak, wiem, fe miał słnhe serte 
Ale mimo wszystko dottér mię zgodzi, że 
to prawie nadnaturałne — trzy kilometry 
w ciągu ośmiu 1 pół minut! 


Sukienki wiosenne | letnie — to najwięk- 
sze bodaj pole do poplau dla naszej pomy- 
słowości | dobrego smaku. Jest to jedyny 
okres w roku, gdy możemy porzucić „nud- 
ne“, ciemne kolory — czarny, brązowy | gra- 
natowy, które mają wprawdzie wielką za- 


letę, że sq praktyczne i nie opatrujg sie 
szybko, ale... 
To „ale“ oznacza, że po długich miesig- 


cach jesienno.zimowych sprzykrzyła się nam 
już śmiertelnie praktyczna i nijaka sukien- 
ka biurowa z clemnej wemy, że chcemy 
wreszcie odświeżyć się, pozwolić sobie na 
trochę urozmalcenia ! fantazji zarówno w 
barwie jak i w kroju naszych sukien. 

W tym sezonie modne są barwy żywe — 
żywsze niż kiedykolwiek. Możemy więc lą. 
czyć śmiało kolor wiśniowy z żółtym w od- 
cieniu kukurydzy tub niebieskim | szafiro- 
wym, ciemniejszy szaflr z jaskrawą czer- 
wienig hub amarantem, zielony z jasno-brg- 
zowym w odcleniu palonych migdałów itd. 
itd. \ 

Na sukienki przeznaczone na chłodniejsze 
dni wiosny i lata — moda 1947 r. upodo- 
bala sobie lekkie wełniane samodziały w pa- 
stelowych jasnych odcieniach — srehrzy- 
stych, blado-niebleskich, blado-sełedynowych 
i Smletankowych, przerabiane najczęściej w 
delikatne, ciemniejsze paseczki wiśniowe, 
hrązowe, szaflrowe. Kto nie może sobie pozwa- 
Mé na samodział —- poprzestanie na tkani- 
nach bawełnianych w barwną kratkę lub 
pomyśli o sukience łączonej z dwóch sta- 
rych sztuk garderoby, z których przynaj. 
mniej jedna powinna być w jasnym kolorze: 
up. bardzo efektowny był model takiej wio- 
sennej sukienk! uszytej z resztki wełny po. 
zostalej od zrobiogego jesienią płaszcza w 
kolorze clemno-zielonym 1 z jasno popielatych 
spodni z wełnianej flaneli, które skurezyty 
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NOWOŚCI MODY WIOSENNEJ 


sie w praniu i były i tak nie do użytku. 
iPlecy aukni były ciemno-zielone, przód bluz. 
ki 1 dwie kontry w clemno-ziełanej spód- 
niczce — popielate, kieszenie i kołnierzyk 
również popielate, przybrane clemno-zlelony- 
mi stebnówkami. 

Bardzo noszone będą w tym roku — do 
sukienek obcisłych i dopasowanych w tall — 
króciutkie bolerka, a także żŻakiociki, ka- 
mizelki bez rękawów itp. Moca „dwukolo- 
Towa" pozwoliła sam w Lym wypadku wy- 
korzystać różne barwne resztki materiału 
1 odświeżyć zeszłoroczne sukienki: np. do 
sukienki granatowej zastosujemy bolerka 
czerwone z granatowymi wypustkami 1 ezer- 
wony, szeroki drapowany pasek' z tego sa- 
mego materiału co bolerko, zapinany rze- 
dem drobnych, granatowych guz.czków; w 
ten sposób mkt nie pozsa zeszlorccznego 
„kopciuszka" — gładkiej granatowej sukien. 
ki, którą noaio się z białym, skromnym ko}. 
uierzykiem. 

Wiosenne sukienki z jasnej welay czy ba- 
wemy mają przeważnie krój sportowy — 
najmodniejsze są komplety złożone z 2 czę- 
Sci: spódniczki układanej w fałdy (tylko na 
przodzie lub naokoło) i długiej bluzy dopa 
sowanej w talii, leez nieodcinanej I bez pa. 
ska (a lu princesse). Widzi się wiele de- 
koltów w karo | nakładanych kołnierzy- 
plastronów, przypominających kołnierz ma- 
rynrski; niestety, w dekolcie w karo nie- 
wielu kobietom jest do twarzy. 

Ulubione w tym roku przybrania — to 
stebnówki, wykonane grubą nitką, a nawet 
scłóczką w odmiennym niż suknia kolorze, 
Jub ruloniki z tego samego, co suknia, ms- 
terlału, zwijane w fantazyjne esy floresy 
1 naszywane jako motyw na ztaniku lub 
spódniczce zamiast kieszeni. 

Peki 


Kronika Młodzieży Swiata | 


rody. 


300 metrów nad ziemią! Młodzi Paryżunie 
odnawiają wieżę Eifel, 


udzut 


Harcerki amerykańskie biorą żywy 
w kampanii zbierania odpadków dla prze- 
mystu 


ROZRYWKI 
UMYSLOWE 


MOZAIKA MUZYCZNA 


Podane 9 tabelek poprzestawiać tak, aby 
można było odczytać poziomo 3 nazwy zna- 
nych oper, a pionowo 3 nazwy popularnych 
operetek. 


PTASIE REBUSIKI 


Cztery powyższe rebusiki — to nazwy 
czterech ptaków. Po odgadnieciu ich, należy 
z każdego wybrać po jednej literze i uło- 
żyć z wybranych liter nażwę piątego ptaka. 


MAGICZNY KWADRAT LICZBOWY 


W podanym kwadracie należy wpisać cy- 
fry od 1 do 9 w ten sposób, aby suma cyfr 
w każdym rzędzie poziomym, w każdej ko- 
lumnie pionowej oraz na przekątnych kwa- 
dratu, wynosiła 15. 


najpóźniej de 
Reda: Y 
ul. Grażyny 


Jednocześnie preypominamy że w numerze 4 
„Świata Mlodych‘ ogiasillimy 


zwycięzców przeznaczone są specjaine nagrady. 
W nasiępnym numerze rozpoczynamy drug 
‚Konkurs wylreadoie 


Ryszard, jeden z dwu braci Pietraszewskich 
z Łodzi, zdobył mistrzostwo Polski w kolar- 


Korty warszawskiej Legli są terenem po- 
wojennego startu polskich tenisistów w wieł- 
kiej międzynarodawej katikurencji, Pucha- 
rze DAVISA. Las wyznaczył nam Anglie. 
Zresztą nie po raz pierwszy- 

Start w Pucharze w 1825 r. zakończył 
się naszą porażką 0:5 w Warszawie właśnie 
z Anglią. W rok później ten sam los spot- 
kał naa w Harrogate. W 1929 r. znów z An. 
gig w Warszawie, i znów wynik jest 0:5. 
W 1930 r. pokonaliamy w pierwszej rundzie 
Rumunię w Warzawie 3:2, ale w drugiej 
przegrallémy w Torquay z Anglikami 0:5. 
Wreszcie w 1032 r. pa zwycięstwie nad Ho- 
iandią 4:1, w drugiej rundzie walczymy pa 
raz ogtatni a Anglikami w Warszawie. Zdo- 


| m biegu na przełaj. 


Pocénicki także i w tym raku triumfowas 
w dorocznym wyścigu w Parku, Paderew- 


skiego o Puchar M. O. 


bywamy wtedy pierwszy punkt, przegrywa. 
jac 1:4 (TLOCZYNSKI pokonał LEE 6:4, 
6:4, 2:6, 7:5). Anglicy należe zresztą za- 
waze do ekstraklasy tenisowej Świata 1 dzie. 
więć razy zdobyli Puchar Davisa. Była to 
w latach 1903 — 06, gdy na kartach fwta- 
towych odnosili sukcesy brada DOHERTY, 
w roku 1812, oraz w okresie 1933 — 38, 
kiedy ,krélowal" mistrz Wimbledonu. PER- 
RY i jako „ten drugi* AUSTIN. 

Gd czasów PERRYEGO nie posiadają 
jednak Anglicy tenisistów wielkiej klasy. 
Udowodnił to w bieżącym sezonie Ignacy 
TŁOCZYŃSKI, zwyciężając w szeregu tur- 
niejów w Angli! wszystkich Anglików. Naj- 
cenniejezym był sukces Polaka w finale tur. 


nieju w SCARBOROUGH nad rakietą Nr. 1 
Anglii, MOTTRAMEM 6:4, 6:3. 

TŁOCZYRSKI był u szczytu swej formy 
w 1839 r. gdy zdobyl po raz piąty mistrao- 
stwo Polski (poprzedmia w latach 1930, 31, 
34 1 38). Drugim naszym czolowym gra- 
czem jest HERDA, który w 1545 r. powtó. 
rzył sukces TLOCZYNSKIEGO (HEBDA byi 
mistrzem w latach 1932, 33, 35 i 36). Obok 
nich wyróżnić trzeba: SPYCHALE, który 
odniósł w tym roku w Angii także wiele 
zwycięstw oraz aeszlorocznego mistrza Pal- 
ski SKONECKIEGO i Ślązaka KOŃCZARA. 

Jeżeli Polska odnioslaby triumf nad An. 
Ella, to spotka ale w drugiej rundzie ze 
zwycięzcą meczu Połudntowa Afryka — Ho 
landia. 


ASY NASZEJ SZOSY I TORU 


Czołowy sprinter polski na torze, ŁO=.im " 
Bek, jest również dobrym sensmocen. 


Napierała (Sarmata — Warszawa) nalez, 
w dalszym ciągu do najlepszych naszych mr 
strzów szosy. 


Rekordzista swiata Jessie Owens (USA) — 
mistrz olimmady berlińskiej na 100, 200 m 
iw zkoku w dal. 


Amerykanin Hann zwyciężył na olimpiadach 

w St. Louis w 1904 r. (100 m. — 11 zek., 

200 m. — 21,6 sek. rek. fiata) i w Atenach 
w 1906 r. (100 m. — 11,2 šek.) 


Pierwszym rekordzistą świata na 100 m. 
był Amerykanin Pitter, który uzyskał w 1880 
r — 112 sek, ale pierwszy warlosciowy 
wynik miał Amerykanin Lippincott (10,6 sek. 
w 1912 r.}. Dopiero po 9-ciu łatach wykre- 
Ślił jego rekord Amerykanin Paddock (10,4 
sek. w 1921 r), którego czas polepszył o 0,1 
sek. dapiero Kanadyjczyk Williams w 1930 
1. Wynik Williamsa powtórzyło jeszcze sied- 
miu sprinterów, aż w 1936 r. Owens osiągną 
10,2 sek. W 1941 r. Amerykanin Davis uzy- 
skał ten sam rezultat. 

Na liście rekordów świata na 200 m. są 
zapisani sami Amerykanie: Tewksbury 
(22,2 — 1900 r.), Hahn (21,6 — 1904 r.), dwa 
razy Paddock (21,2 — 1921 r., i 20,8 — 1921 
r), Locke (20,6 — 1926 r.), Metcalfe (20,6 — 
1933 r.) i Owens (20,3 — 1935 r.). 


jest matura. Moze Kolezanka ja uzyskaé, 
uczęszczając do gimnazjum popołudniowe- 
go. Jest to typ szkoły, przeznaczony winś- 
nie dla pracujących. 

Jan Józefowicz, maj. Kalisz, pow. Reszel. 
Za pozdrowienia serdecznie dziękujemy. 
Wiersze umieszczamy tylko „od święta" 

J. St, Jawor; Szalewicz Waldemar, Lu- 
blin. Z nadesłanych wycinków nie skorzy- 


Helena Waszul, Nie skarzy- 
stamy. 

„Przygodny Czytelnik“. Encyklopedia, 
proszę Pana, nie wystarczy do trafnej oce- 
ny rzeczywistości. W najlepszych słowni- 
kach nie zmajdzie Pan wyjaśnienia faktów, 
o których pisaliśmy w nr A. Czy zna Pan 
literature, dotyczącą systemu  taśmowego 
w USA.” Choćby „Pamiętniki Forda"? Czy 
przypamina Pan sobie film „Dzisiejsze cza- 
sy“ wielkiega Chaplina? Ford był niespo- 


Warszawa. 


Czarny Tolan (USA) mistrz olimpiady w Los 


Metcalfe (USA), zdob, 5 s 
Angelos na 100 (10,3 sek.) i 200 m. (21,2 sek.) a ZEW eb aaan 


olimpijskich na 100m. w Los Angelos i Ber- 

Linie, posiadał rekordy świata w sprintach 

przed Owensem (100 m. — 10,3 sek., 200 m — 
20,6 zek.). 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Wacław Skarbek — 2adawaka. Nadesia- 
ne opowiadanie zatrzymujemy w tece. 

Blok Ewa, Luban. Autorką zdjęcia, o któ- 
re Pani pyta, jest p. Julia Pirotte, War- 
szawa, Królewska 2. 

J. Siewrukowa, Orneta, woj. Olsztyn. Sta- 
ramy się uzyskać informacje, o które Pani 
prosi, choć nie jest to rzecz latwa. O wy- 
niku zawiadomimy. 

Urszula S., Poznań. A jednak tak. „Dla 
inłodzieży nie ma żadnych zamkniętych 


dróg". Tylko — na drogę trzeba wejść, ona 
sama do Koleżanki nie przyjdzie. 

Szkoły. o których Koleżanka pisze, do- 
stępne są nietylko dla „pustych lalek". 
© ile nam wiadomo, nauka w tych szkołach 
odbywa się w ach popołudniowych 
1 można ją pogodzić z pracą Czy Kole- 
żance nie wiadomo, że ogromna większość 
studentów wyższych uczelni pracuje zarob- 
kowo? 

© bliższe informacje należy zwrócić się 
do P.IS.T'u, Łódź, Gdańska 32. Wymagana 


tykanym w dziejach świata wyzyskiwa- 
czem, mimo ogródka i ochronki. Co się ty- 
czy pańskiej „żyłki sportowej”, to niepokoi 
nas myśl, czy zalicza Pan również da wy- 
czynów sporiowych strzelanie pa pijanemu 
do towarzystwa itp.? Zarzuca nam Pan 
wreszcie „czarną miewdzięczność" wobec 
Ameryki. Widać, że jest Pan tylko „przy- 
godnym czytelnikiem" naszego plama. 
Odróżniamy wyraźnie społeczeństwo ame- 
rykańskie od rekinów amerykańskiego im- 
perializmu i kapitalizmu. 
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